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Zwycięstwa francuskie.
Komitet Ratunkowy.

KOMUNIKAT*
... A ..̂ . -..

Na podstawie pozwolenia udzielonego przez 
(ffi. Generał-Gubernatora Galicli hr. Bobryńskiego, 
O w iązał się wczoraj obywatelski „Komitet Ratun- 
fcowy" dla Galicji, mający na celu niesienie pomocy 
tednośd, dotkniętej skutkami wojny.

Komitet opiera się na następujących zasadach*. 
Cel komitetu: a) pomoc doraźna dla dotknię­

tej klęskami wojny ludności Galicji; b) przywrócenie 
Podkopanych wojną podstaw gospodarczego ży d a  
tejże ludności*',

.Działalność komitetu: komitet ł) zbiera dokła- 
;<foe informacje o niezbędnych potrzebach ludności; 
S) organizuje pomoc dla ludności miast i wsi zniszczo­
nych Wojną; 3) organizuje zaopatrzenie rolników w  
ftasiona i sprzęźaj; 4) zbiera konieczne dla tego śród1* 
,fci i przyjmuje zaofiarowane na ten cel dary; 5) orga- 
jNzaje po powiatach, miastach i parafjach lokalne 
Współdziałające z mm kom itety; 6) wchodzi w sto­
sunki z organizacjami o analogicznych celach**.

Na konstytuującem zebraniu komitetu byli obe­
cni pp.r Stanisław hr. Badera, Stanisław Biega, Alek­
sander Dąmbski, Antoni Dziędzielewicz, Włodzi­
mierz Godlewski, Stanisław Grabski, Stanisław Ka­
lenica, W ładysław  Kramski, W ładysław Michejda, 
Itezef Milewski, Jan Gwalbert Pawlikowski, Leon hr. 
Wnioski, Albin Rajski, Tadeusz Rutowski, Leonard 
$tah|, Maksyratłjan ThuHie, Zygmunt Wasilewski, Jó- 
h i  Wczetek.
I PrceWPdniczącym komitetu został w ybrany p. 
j^awlikowski, do wydziału wykonawczego weszli o- 
l^rócz przewodniczącego pp. hr. Piniński, Dąmbski, 
^rabski, Kasznica, Biega i Godlewski (jako skarbnik), 

W  dalszym ciągu komitet uchwalił zasady regu- 
tenrrnu, tri warzenie sekcji dla poszczególnych działów 
-Wej pracy i zorganizowanie biura przez W ydział 
Wykonawczy.

Fundusze na cele komitetu składać należy do 
'^tenku krajowego.
K     i ii i | i    l ■ 'IW I

W Prasach fflscMn&h f w KrtflBsfwie.
,ł Na praw ym  brzegu W isły walka na linji Do- 
• M ława — głównie w rejonie Sierpca staje się 

intensywniejsza. Jednocześnie linja bojowa za- 
się przedłużać w  kierunku na wschód od Mła- 

Jak donosi komunikat, na froncie Chorzele (leżą- 
0 38 kilometrów na północo-wschód od Mławy)--* 

^ s z y n ie c —Jansbork oddziały przednie obu stron 
.U czący ch  zyskały ze sobą kontakt i zaczęły sta- 

epizodyczne na razie potyczki. Wznowienie ak- 
£  *  tej sekcji frontu w  zestawieniu z operacjami 

Prawym brzegu W isły w  sekcji dobrzyńsko-mła- 
1 SItlej nasuwa szereg refleksji. 
r?«i ^  w tec linja nowych operacji wojennych Cho- 
cli fT ^Y szy n icc—Jansbork, będąca właściwie za- 
/  .°dnią sekcją wschodnio-piuskiego frontu, dwukro- 
'-„■j® była widowrnią walk podczas obecnej kampa- 
v * Ostatnio od dłuższego czasu w sekcji tej pano­

wał zupełny spokój, co się -dawało z łatw M dą w y­
tłumaczyć bierną rolą, jaką po porażce nad Biebrzą 
i Niemnem Nięmcy w  Prusach wschodnich odegry- 
wali — i małym wpływem, jaki w tru:dnych warun­
kach topograficznych (jeziora Mazurslde) prowadzo­
na ofenzywa rosyjska, na konfigurację strategiczną* 
w  centralnej i najważniejsze] Sekcji frontu: na le­
wym  brzegu W isły — w yw rzeć mogła. Dzisiejsze 
wznowienie akcji w zachodniej sekcji wschodnio-pru- 
skiego frontu da się przeto wytłum aczyć jedynie ja­
ko logiczny skutek tych właśnie ruchów, które woj­
ska rosyjskie ostatnio na froncie Dobrzyń—M ławą 
wykonały.

Wyjaśnialiśmy już nkiednokrotnie znaczenie 
manewru rosyjskiego na prawym brzegu Wisły. Nie 
może on być pojęty jako samoistną operacjSa zacze­
pna: z konieczności musi bowiem napotkać on taką 
trudną do przeforsowania przeszkodę, Juk torunsko- 
grudziądzkie place dłarmcs. Lecz jako ruch skotnbi- 
now aay z akcją nad Bzurą i Rawką, zagraża on w 
razie utrwalenia przez Rosjen posiadania prawego 
brzegu W isły — lewemu fis tikowi armii generała 
Iiindenburga, opartemu o. Wisłę. Otóż pomyślny roz­
wój ofenzywy rosyjskiej na froncie mławsko-dob- 
rzyńskim czynił logicznie koniecznym nowy ruch 
Niemców, ku zaszachowanti^ ofenzywy rosyjskiej 
dążący. Ruch taki \v -Jtieruńku'dlahkoWym fozpoćzęn, 
zdaniem naszem. Niemcy obecnie na linji Chorzele— 
iańsbork. Napotkali jednak obserwacyjną armję ro­
syjską, która praw y flank wojsk operujących na pra­
wym brzegu W isły osłaniać miała. Naturalnie, iż dal­
szymi wynikami ożywienia w zachodniej sekcji 
wschodnio-pruskiego frontu może być wznowienie 
akcji w  sekcji centralnej tegoż frontu (między Białą 
a Gołąbem), gdzie Rosjanie ze swej- strony szachować 
będą, - -  wreszcie znaczny rozwój działań w e  wscho­
dniej sekcji (wierzbołowskiej), w której operacje bo­
jowe ani na chwilę do ostatnich cM me ustawały, 
braemi słowy, ruch zaczepny Rosjan w  kierunku To­
runia już w ywołał oddźwięk w sąsiedniej sekcji 
wschodnio-pruskiego frontu i nic też w  tern nie bę­
dzie dziwnego — jeśli jednocześnie, na całym ty ra  
froncie generalną akcję wywoła.

Co się tyczy  sekcji nad Bzurą i Rawką, to tu 
Niemcy tak gwałtownie rozpoczętej* czwartej z rzę­
du generalnej próby przeforsowania- dróg <fo W ar­
szaw y — tym razem na linjl Borzymowski: dw ór — 
W ola Szydłowska — zdaje się zupełnie zaniechali. 
Przynajmniej od soboty (6) nowych ataków  komuni­
katy nie notują. Zaprzestanie ofenzywy, która na 
wstępie I ogromnie wiele Niemców kosztowała, jest 
tem niemniej zupełnie zrozumiałe. Atak frontalny jest 
jednym z cajryzykowniejsżych manewrów steategi- 
cznyeh. Przykład Napoleona* który pod Austerlitzem 
szalonym atakiem czołowym korpusów BansadDtte’a 
w ygrał batalję, nie może być miarodajny, chociażby 
ze względu na to, iż ruch frontałny Francuzów  w tej 
b itn ie  skombmowany był ściśle z ruchem t o k o ­
wym  lewego skrzydła (korpus Lmraes’*}. W  bitwie 
ostatmea nad Raw ką — frontalny a tak  nrenirecki nie 
miał żadnego poparcia tego rodzaju: przeciWnje na­
w et -i- oddziały rosyjskie W  w ówczas z im u jące  
pewne punkty na lewym brzegu B?mry- (im drodze 
z Kamiona do W itkowie) powodzenie jego bardzo 
wątpliwem czyniły. To też nic dziwnego, że  mirno 
całej iście niemieckiej pewności siebie,, musiał gene­
rał Hindenburg, w  imię elementarnej przezorności i  
mimo już poniesionych stra t ogromnych, dalszego ru­
chu czołowego w  rejonie Humina i Woli Szydłow­
skiej — zaniechać.

Podczas, gdy Niemcy nad Rawką ponownie 
przeszli do roli biernej, prawe skrzydło acmji rosyj­
skiej zapewnia sobie posiadanie ujścia Bzury. Opano­
wywanie części niezdobytych podczas ostatniego ata­
ku pozycji niemieckich pod Kamionem posuwa się 
uaprzód pomyślnie. W szelkie próby Niemców odzy­
skania utraconej przewagi kończą się niepowodze­
niem. Klin, jaki między W isłą .a lewym flankiem armji 
generała Hindenburga tworzy nowa dyslokacja ro- 
syjska na lewym  brzegu, B zury (pdędży

a Wilkowicami) rozszerza się coraz bardziej i* coraz! 
wyraźniejsze dla skrzydła niemieckiego stw arza nie­
bezpieczeństwo.

MM Rawką.
„Russk. Słowo“ otrzymało z W arszaw y nasżę-j 

P'Ujące relacje: Dnia 6 bm. po szeregu ataków Rosja­
nie zajęli ważne i silne pod względem strategicznym j 
pozycje nieprzyjacielskie około Gumina. Niemcy bro­
nili się z zawziętością. Pomimo nader w ydatnej pomo­
cy artylerii rosyjskiej okopy gtrminskie zostajy wzię--; 
te dopiero po 16-tym ataku. W  ostatniej chwili Niemcy} 
poczęli odwrót zasłaniać zasłonami z dymu, które są.
0 tyle przykre, iż w  ich sferze można tylko bardzo; 
krótko przebywać. '

Korespondent tego pisma telegrafuje z W arsza­
wy dnia 4 b.m.> (ti. przed zaniechaniem ofensywy nie-; 
mieckiej): i

„Już piąty dzień trw a bój, rozpoczęty 30 ■ z. mJ 
na froncie Boizymów— Mogity. Walka w zrasta nic- f 
ustanrae, w ciągij^c coraz,;nowe sity i ogarniając sąsie­
dnie okolice. Dnia 3 bm. walka dosięgła wioski Sa­
mice. Grzechot arm at nic milkł dniem i nocą, po a.ta-j 
kach jednych następowały następne. W zrasta szał bo-' 
jo wy, hazard, kiedy idą va bairąue. Płonie Wolh Szy-; 
dłowięcka, sąsiednie wsie i folwarki. Jak oko sięgnie,; 
caty horyzont w  ogniu. Są. okopy w rejonie Wól! S ty -  
dłowiecłdęi, które w  ciągu pięciu dni Więcej niż 20 ra-, 
zy przechodziły z rąk do rąk. Okopów tych wTaściwia' 
niema, bo są zrównane z ziemią, zasypane trupami.,.i 
W rejonie Starego Radziwiłłowa i. Skierniewic, od­
parłszy ataki nieprzyjacielskie, rosyjskie wojska sy~; 
birskie przeszły do ofensywy i zajęty pierwszą linję! 
okopów niemieckich. Za nią ukazała się nowa linja.) 
odległa o 100 kroków. Atakiem na bagnety sybiracy 
wyrzucili Niemców, z drugiej linji. Niemcy uciekli naJ 
trzecią linję i otrzym awszy posiłki, zaatakowali z ko~j 
lei sybiraków. Po dwugodzinnych zmaganiach kontr-•’ 
ataki niemieckie zostały odparte. Sybiracy zajęli trze­
cią linję okopów —  a z a nią znów ukazała się czwarta,’ 
linja rowów. Nie tracili Niemcy na darmo czasu.. — ; 
Póltoramiesięczny pobyt nad Bzurą i Raw.ką wy zy--} 
skali oni na gruntowne ufortyfikowanie isę; go 80 do.' 
100 kroków porobili okopy, a ile tych linji, niewiado-' 
nio. Najmniej cztery, a, może być żę i więcej. Bój trw aj 
nadal. Zda się, przestwór rozżarzył się od pożarów, i.j 
w ystrzałów  armatnich, ziemia jakoby chwieje się W- 
posadach, a domy rozsypują ' się od Itonwulsyjnych 1 
wstrząśnień. ,W$3tyscy jak gdyby ogłuchli cd niemil-i 
knących grzmotów. / Nastaje szósty dzień, a bój się! 
znowu wzmaga. W łaśnie w  tej chwili otrzymano wia-; 
domość, że Niemcy przygotowują atak'na- catym fron­
cie Borzymów—Mogity—Samice,. W  okopach niemie­
ckich znaleziono odezwy, podpisane przez Hindenbur-.| 
ga, który w zyw a do ostatniego wysiłku i obiecuję woj-j 
skom odpoczynek w — W arszaw ie.'4

Jednakże* jak tyle innych zleceń Hindenburga, ]
1 to się nie spełniło. Zamiast wypoczynku w Warsza--,1 
wie tysiące żołnierzy memieckich znalazło śmierć w; 
żażartej, uwieńczonej niepowodzeniem, walce. \

jna z r

t  MORZA I LADU.
AteksandHa 2S (10 luty) (P. A. T.) Tureckie wła-! 

dze wojskowe zamknęły porty Jaffę iK aifę; wskutek: 
tego amerykański krążownik „Tennessee** nie m ógł: 
zabrać zbiegów i wrócił do Aleksandrji. J

Odwrót wojsk tureckich na wschód fsrWa» dalej;' 
Oficjalny komunikat mówi, że na ciele aabitego W; 
bitwie koło kanału Suezkiego- memieektego (ńlcee^j 
będącego na służbie tureckiejf znaleziona woreczek ń  
materiału koloru khaki, w  którym 3tta&dową& 
biała flaga. »

NA KAUKAZ.,
Z Konstantynopola donoszą do dzienników motj 

skiewslcich,, że . ^ s o k a  Fortą ppstanowiki. m



„bLtrCTG rGLSRTE” nr. 70 z dn. 30/3 T12 lutego) 1915.

'front kaukaski nowa armje, złożona z armji, która 
[pozostawiono dla obrony stolicy. Na jej czele ma 
‘stać Enwer-pasza, który już poniósł klęskę koło Sa- 
jrykam ysza i Karaurgaiiu.
>■■■■■.... ..... ............. .'»   ............ni— .

Ha fronciejEachodnim.
WALKI W E FRANCJI.

P aryż 29 (11) (P. A. T.) Komunikat urzędowy 
z d. 23 (10) godz. 11 w. W  ciągu nocy z 27 (9) na 

|28 (10) w  La Boissel wysadziliśmy w  powietrze trzy 
ifugasy, przyczem udało się nam zająć okopy, mimo 
(Wykonanego przez Niemców kontrataku, który od- 
■ parliśmy.

Na wyżynie argońskiej prowadzono artyleryj­
ską wymianę strzałów, mianowicie w  rejonie Bolant- 
Bagatelle. Ostatnie doniesienia komunikują o krw a­
wym, lecz bezskutecznym ataku, wykonanym przez 
■Niemców na obwarowania Saint-Terese.

W  Lotaryngii, na granicy wschodniej lasu Pa- 
roise i na północ od niego, nasze przednie straże bez 
trudności odparły atak Niemców. Niewielkie star­
cie na północo-wschód od Manon-ville, wspomniane 
Nv poprzednim komunikacie, zakończyło się pościgiem 
nieprzyjaciela przez naszych huzarów.

W  Wogezach, pod Fontainelle i Vandesant na- 
pór nieprzyjaciela został powstrzymany.

W  rejonie Cagny, nad rzeką Aisne, lotnik nasz 
zniszczył nieprzyjacielski balon sygnałowy.
| Koło Verdun strącono aeroplan nieprzyjaciel­
ski. Jego pilot porucznik von Hidelin we wrześniu 
roku zeszłego rzucał nad Paryżem  bomby i prokla­
m acje, wzywające ludność P aryża do poddania się.

W ALZACJI.
Niemiecka główna kw atera, która mieściła się 

w  Altkirch, przeniosła się obecnie do Miluzy. Archi­
wa, zarządy administracyjne i stowarzyszeń zostały 

jprzeniesione do Miluzy lub Fryburga.

Duma Państwowa.
Dalszy ciąg exposft ministra Sazonoma.

Piotrogród, (PAT.) W  dalszym ciągu swego ex- 
‘pose minister spraw  zagranicznych Sazonow mówił:
\ Jeszcze raz pow tarza się stara bajka o rzekomo 
•grożącem, Niemcom od czasów króla Edw arda nie­
bezpieczeństwie otoczenia przez wrogów. Tym cza­
sem  zamiłowanie pokoju tego mądrego monarchy zna- 
■ne jest całemu światu. Niezmierna chciwość władzy u 
'berlińskich kół rządzących dawno stała się dla niego 
[oczywista; zrozumiał, że jedynie zbliżenie m ocarstw 
[związanych wspólnotą pokojowych interesów może 
ustalić równowagę polityczną w  Europie. Porózumie- 
Inia zaw arte lub przygotowane przez niego miały więc 
wyłącznie cele obronne.

Zupełnie inny kierunek' miała robota, coraz u- 
‘porczywiej przeprowadzana w  ostatnich latach przez 
[Niemcy. Nie będę dotykał wytężonych starań Niemiec 
!w kierunku wyprzedzenia Anglji w  potędze morskiej, 
|w którym  to celu Niemcy odrzuciły wszystkie próby 
lukladu czynione przez Wielką Brytanję. Nie będę do­
mykał również ciągłych zamachów na interesy Fran- 
jeji, np. w osławionej sprawie Agadirskiej, ani też żle 
lukrywanego dążenia Niemiec do zniewolenia sobie 
.wszystkich państw neutralnych; lecz przypomnę W am 
tszereg symptomów, demaskujących dostatecznie w y­
raźnie wrogi stosunek Niemiec do Rosji. Podczas gdy 
m y, pozostając wierni odwiecznym tradycjom uczci- 
fwie podtrzymywaliśmy dobre sąsiedzkie stosunki, mu­
sieliśmy coraz częściej spotykać wszędzie przeciw­
działanie Niemiec.

Jakby na dane ogólne hasło niemiecka dyploma­
cja  pracowała przeciw nam we wszystkich sąsiadu­
jących z nami krajach, szczególnie w tych, z który- 
jmi jesteśm y związani najistotniejszymi interesami. Z 
•początku pracę tę prowadzono dość ostrożnie, lecz 
;później coraz otwarciej. W  państwach skandynaw- 
[skich Niemcy i ich słudzy systematycznie umacniali 
[niedowierzanie do Rosji w nadziei zakłócenia przyja­
znych stosunków pomiędzy sąsiedzkimi narodami. W  
'Galicji za pieniądze przysyłane z Berlina sztucznie 
[podtrzymywano tzw. ruch ukraiński w  celu w prowa­
dzenia rozbicia w  samo serce jedynego narodu rosyj­
skiego. W  Rumunji wpływ niemiecki przez lata całe 
[zasłaniał współwiernemu nam narodowi wspólność 
naszych interesów, jak ekonomicznych, uwarunkowa­
nych sąsiedztwem, tak i politycznych, w ypływ ają­
cych z faktu znajdowania się wielkiej liczby naszych 
współplernieńców pod jarzmem Austro-Węgier.

Nawet związaną z nami szczególnymi węzłami- 
^historycznymi Bułgarję usiłowały Niemcy wszelkimi 
•sposobami użyć do swych widoków. Lecz najjaskra- 
Iwiej wypadła skierowana przeciw Rosji intryga Nie- 
jraiec w  Turcji. Nie potrzebuję przypominać, jak na 
•drugi dzień po szczerych, zdawałoby się, rozmowach 
}ze mną w Berlinie rząd niemiecki postara! się o posta­
w ienie nas wobec faktu dokonanego zagarnięcia • 
Iprzez niemieckich oficerów władzy wojskowej w sto- 
llicy ottomańskiej. Od tej chwili ostateczny podbój 
Turcji przez Niemcy posunął się w  przyspieszeń cm 
[tempie. O tem zresztą pozwolę sobie obszerniej po- 
jmówić w innem miejscu. Tu pragnę tylko podkreślić 
j ^ j z  jakim uporem Niemcy usiłowały omotać nas sie­

cią swej politycznej intrygi Wzdłuż całej naszej grani­
cy europejskiej.

To samo było w Azji. W  Persji, z jawnym na­
ruszeniem ducha układu w  Poczdamie i danych przez 
nas, w związku z nim, przyjacielskich obietnic, agen­
ci niemieccy pracowali usilnie nad stworzeniem 
Wszelakich trudności dla nas w tej dziedzinie przewa­
żających rosyjskich i angielskich interesów. Te same 
niemieckie intrygi spostrzegamy w Chinach i Japonji, 
gdzie Niemcy w ytężają wszystkie sity do podburze­
nia tych państw przeciw Rosji, lecz, na szczęście, bez 
powodzenia. * -■

W ystarcza to do odpowiedzi na pytanie, czy 
niema Więcej podstaw do mówienia o próbach Nie­
miec otoczenia Rosji, niż do skarg na osaczenie Nie­
miec przez trójporozumienie.

Jasne jest, że wszystkie zapewnienia Niemiec, 
iż wojnę rozpoczęto nie z ich woli, nie rnają pod sobą 
żadnego gruntu, gdyż autentyczne dokumenty, ogło­
szone w  ostatnich czasach, z zupełną oczywistością 
dowodzą, że było przeciwnie. Do liczby oszczer­
czych pogłosek, rozpowszechnianych ze złą wolą 
przez Niemcy, należą również pogłoski o dokonanych 
rzekomo przez wojska rosyjskie pogromach domów 
żydowskich i o masowej rzezi żydów. Korzystam 
z trybuny w  Dumie, żeby kategorycznie zaprzeczyć 
temu oszczerstwu.

Jeżeli ludność żydow ska ucierpiała w rejonie 
akcji wojennej, to, niestety, jest to nieodłącznie zwią­
zane z wojną zjawisko, na którem cierpi cała lud­
ność ogarniętych przez wojnę miejscowości. Przytem  
naoczni świadkowie zgadzają się w  tem, że najwięk­
sze spustoszenia zarówno u nas w Polsce, jakoteż 
w Belgii i Serbii są dziełem rąk austro-nicmieckicli. 
Szczególnie gorliwie rozpowszechniają wspomniane 
oszczerstwo niemieckie źródła urzędowe w Stanach 
Zjednoczonych z wyraźnym  celem wywołania nie­
przyjaznego dla nas nastroju, lecz zdrowy rozsądek 
Amerykanów nie pozwoli im poddać się tak niezrę­
cznemu oszustwu. Mam nadzieję, żc przyjazne sto­
sunki nasze z Ameryką nie poniosą z powodu intryg 
niemieckich szwanku. Istnieje jeszcze jeden sposób 
walki Niemiec przeciwko nam, o którym uważam za 
potrzebne powiedzieć parę słów. Są to próby wpro­
wadzenia waśni lub przynajmniej ochłodzenia stosun­
ków pomiędzy sprzymierzeńcami. W  tym celu wciąż 
rozpuszczane są pogłoski o skłonności tego lub owe­
go ze sprzymierzeńców; do wdania się w rokowania
0 pokój osobny, to znów o nierównomiernym podziale 
ciężarów wojny pomiędzy sprzymierzeńcami. Te 
zmyślenia nie znalazły nigdzie oddźwięku. W  Rosji 
wiedzą w szyscy, że łączność pomiędzy sprzymierzeń­
cami jest niezachwiana i staje się coraz ściślejszą. 
(Przeciągłe oklaski.)^ Związani ogólnymi interesami 
idziemy do jednego celu, do zniszczenia wojennej 
potęgi wroga w celu ustanowienia takiego porządku, 
któryby pozwolił Europie korzystać z dobrodziejstw 
trwałego pbkoju. (Oklaski na wszystkich ławach.) 
Sprzym ierzeńcy zwarci są ze sobą nierozerwalnie. 
Ten związek, uroczyście został potwierdzony umo­
w ą londyńską dn. 23 (8) z. r. Do ogólnej naszej 
spraw y każdy z nas wykłada pełnię swych sił. Sprzy­
mierzeńcy nasi złożyli daninę podziwu dla wysiłków 
Rosji, która w ysłała na pole walki swe niezliczone 
drużyny i z powodzeniem walczy z trzem a cesar­
stwami na froncie olbrzymiej rozciągłości My ze swej 
strony cenimy nadzwyczaj wysoko bezprzykładne 
bohaterstw o wykazane przez naszych sprzymierzeń­
ców i zdajemy sobie jasno sprawę z istotnego dla nas 
znaczenia ich współdziałania.

Nie mogę też nie wspomnieć o usługach okaza­
nych ogólnej sprawie przez bohaterską Belgję, która 
swemi cierpieniami i czynami zyskała nieśmiertel­
ną sławę. Jestem rad, iż mam sposobność tu, przed 
przedstawicielami narodu, wypowiedzieć naszym 
sprzymierzeńcom serdeczną wdzięczność za ich 
szczere i czynne współdziałanie. (Posłowie powstają
1 urządzają owację aipbasadorom Anglji i Francji.)

Obecna nasza łączność z nami ma cenę, wybie­
gającą daleko poza granice czasów obecnych. Nasze 
współpracownictwo w zakresie politycznym i w o­
jennym rozszerzono w ostatnich dniach na układy
0 charakterze finansowo-ekonomicznym. W pływ tego 
układu na pomyślne wykonanie oczekujących nas 
skomplikowanych zadań nie ujdzie, oczywiście, W a­
szej uwagi. W ynika z niego z zupełną jasnością, że 
tak Rosja,- jąkoteż i jej sprzymierzeńcy zorganizo­
wali sprawę walki z Niemcami odpowiednio do nie­
odwołalnie powziętej przez nich decyzji doprowadze­
nia jej do końca. (Oklaski.)

Z niedawno opublikowanej księgi pomarańczo­
wej mieliście Panowie sposobność poinformowania 
się z wydarzeniami nad Bosforem, poprzedzającymi 
naszą wojnę z Turcją. Muszę i tu podkreślić zdra­
dziecką relę, jaką odegrały w  tem Niemcy, proponu­
jąc niemieckich instruktorów, a potem misję wojsko­
w ą gen. von Sandersa. Rząd turecki myślał natural­
nie jedynie o wzmocnieniu siły bojowej swej armji
1 o lepszem zabezpieczeniu swej niezależności przed 
niebezpieczeństwem rosyjskiem, o którem mu gorli­
wie podszeptywano z Berlina. Niemcy skorzystały ze 
swego wejścia do armji tureckiej, żeby stopniowo 
zrobić z niej oręż swych politycznych zamysłów.

j Puszczenie „Ooebena“ i „Breslau'* na wody tureckie 
| oddało ostatecznie Turcję w ręce Niemiec. Działanie 
| Turcji od dnia zjawienia się „Goebena*’ w Dardane- 
I lach należy osądzać, jako dokonywane pod cresia

Niemiec. Dążenie ottomańskiego rządu do zrzuceń# { 
ze siebie odpowiedzialności za napad na nasze 
brzeża nie mogło już zatrzym yw ać Turcji na ró\vjjl 
pochyłej, na którą pchnęły ją Niemcy. Wypadki od' 
bywające się na granicy rosyjsko-tureckiej mam na­
dzieję otw orzą oczy Turkom i pomogą im zrozum ^, 
że niemiecka opieka niepowstrzymanie prowadzi icł1 
do zguby. W ypadki te nietylko uwieńczyły sła^r® 
nasz oręż, lecz zbliżają chwilę rozwiązania zadań 
konomicznych i politycznych, związanych z wyjście111 
Rosji ku wolnemu morzu. (Oklaski i braw a na w sz^ 
stkich ławach.) 1

Jak panowie możecie się przekonać z przed-, 
stawionego Wam dzisiaj zbioru dokumentów, tyczą- 
cych się przeprowadzenia reform w Armenji, rzjp 
cesarski w  ciągu lat ostatnich w ytrw ale dążył do 
złagodzenia losu Ormian tureckich, kierując się w tein 
zarówno bezinteresownemi dążeniami polityki rosyj­
skiej, jak państwowemu naszemi interesami. Kiedyj 
w Berlinie przekonali się o stałości naszych zamiaró^ 
wywalczenia reform w  Armenji, dyplomacja nienńe- 
cka w yraziła gotowość podzielić nasze trudy z ukr5r' ; j 
tym zamiarem zahamowania wprowadzenia ich Pra' 
widłowego w życie.

Rośyjsko-tureckie porozumienie z d. 26 stycznia 
1914 r. jest aktem historycznym, przez podpisanie 
którego P orta  uznała nasze położenie wyjątkowe ^ 
kwestji ormiańskiej.

Po ukończeniu wojny to położenie w y ją tk o ^  
będzie wyzyskane przez rząd cesarski w  sensie K0- 
rzystnym  dla ludności ormiańskiej. (Okrzyki: ,,bra' 
w o!“)

W yjąw szy swój miecz dla obrony Serbii, 
pozostała wierną dwu przekazanym uczuciom w 
sunku do bratniego narodu. Dopiero obecna wojij 
dała nam prawdziwe wyobrażenie o wielkości ducjif 
serbskiego i złączyła naród rosyjski z serbskim flifj 
rozerwalnymi węzłami. (Głosy: „brawo!** i oklask*

Z uczuciem zadowolenia mogę wspomnąć 0 
Czarnogórze, mężnie walczącej razem z nami ^  
wspólną sprawę słowiańską. (Oklaski.)

Stosunek nasz do Grecji, wypróbowanego p r^ ' 
jacicla naszej sojuszniczki Serbii, odznacza się najbar­
dziej serdecznym charakterem. Dążenia narodu ■ 
lenów do położenia kresu cierpieniom swoich r o&‘ \ 
ków, znajdujących się pod jarzmem Turcji, nie 
nie wywołać współczucia rządu cesarskiego.

Stosunki nasze z królestwem rumuńskiem za' 
chowały ten sam przyjacielski charakter, który °^\ 
przybrały po odwiedzinach Najjaśniejszego Pana 'V| 
czerwcu roku ubiegłego w  Konstancy. Nieprzerwani 
w  jesieni objawy sympatii pod adresem Rosji, ia’ I 
zarówno manifestacje w samej stolicy Rumunji i m 
różnych okolicach kraju, jednocześnie p o d k re ś lą -  \ 
wrogi nastrój narodu rumuńskiego w  stosunku Al . 
Austrji i Niemiec. (Głosy: „brawo!**) 1

Panowie, w y prawdopodobnie oczekujecie o<y 
mnie odpowiedzi na pytanie, które teraz za jm ^ ' 
wszystkich, a mianowicie, jaki jest stosunek do oW' 
cnej wojny tych, nie biorących dotąd udziału w 
nie państw, interesy których, zdawałoby się, p 
ńy były dawno już skłonić je do wmieszania do wa™ 
po stronie Rosji i jej sprzymierzeńców. «.

(Na tem się przeryw a dostarczony nam do$ 
telegram P. A. T.) 1

Z Austrji.
.,I?iecz“ donosi, iż austryjackie stronnictwa PSJ, 

tyczne niezadowolone są' z powodu zachowania s'; &
W ęgier. Obawiając się głodu, przedstawiciele stron­
nictwa chrześcijańsko-społecznego udali się do N/j 
Stuergkha i przedstawili mu ciężkie położenie AusuG 
która nie może istnieć bez dowozu z Węgier. S tuerf ■ 
dał odpowiedź wymijającą. Tymczasem rząd 
ski ogłosił konfiskatę wszystkich zapasów pszęow 
żyta, jęczmienia i oWsa, w yjąw szy 108 kg. zboża 
głowę i znacznej ilości ziarna na zasiewy i kariiueIL  
bydła. P rzyczyna tego rozporządzenia jest L, 
sna — idzie o przeszkodzenie eksportu do AUs t ?, 
P rasa wiedeńska pyta: Czem właściwie są ;
Składową częścią monarchii, czy wrogiem pańsł ... 
Wym? — P rasa  wskazuje nienormalność sytńa ^
W  Austrji brak jęczmienia na chleb, a na Wę£r2 ^  
obowiązującą normą jest: 1000 kg. jęczmienia 
świnię. ^

S z w a j c a r i a  p o f l i a a s  w o l n y .

Ze wszystkich neutralnych państw żądn® 
cierpi tak wskutek wojny, jak Szwajcaria i ^  
cl ja, przede wszystkiem zaś Szwajcaria. T aK 
Niemców jak i dla Francuzów Szwajcarja ie?* 2}ęii: I 
ką pokusą i dlatego Szwajcarzy p rz e d s ię ^ i^  
wszelkie kroki, aby obronić sw ą neutralność, w ^  
cie to, iż Szwajcarja nie wzięła dotychczas ńd 
w  wielkiej wojnie stanowi dla wojujących # 
wielką wygodę, albowiem dzięki wspaniałej ° r5 0g&| 
zacji szwajcarskich władz strony wojujące y- 
mieć kontakt z jeńcami, znajdującymi się w ! 
jaicielskim kraju, mogą wspomagać ich pienię® 
korespondować z nimi. . ^ 1

Pewien angielski korespondent pisze ^  0d, 
innemi, iż śledzi on wojenne operacje we Trf n.

| początku września, a b  nigdy nie widział taloc- ^  
i wojsk, skoncentrowanych na jednera miejscu?



f&ecnie w Szwajcarii. Ząlcdwo rozpoczęła się wojna, 
^mobilizowano w  Szwajcarii 450.000 ludzi Każda 
J\vieś pograniczna, każde miasto pełne są kawalerii, 
(piechoty i artylerii. Na wszystkich stacjach kolejo- 
jwych są w arty  z bronią w ręku. Na kolejach wszę- 
jdzie wciąż przewozi się wojska i na wielu linjach 
ruch pasażerski jest wstrzym any. Partie robotników, 
liczące po kilka tysięcy ludzi, pracuję, dzień i noc 
iPrzy fortyfikacjach; kopia row y strzeleckie, długie 
taa kilka kilometrów, na wyżynach ustawia się dzia- 
?a. Na w szystko to wydaje się sumy, idące w  setki 
jtniljonów. Ale Szw ajcarzy nie żałują grosza na unie- 
(możliwienie wtargnięcia w  ich granice i pysznią się 
siłą, jaką dziś mogą rozwinąć przed całym światem. 
W głębokich śniegach w  alpejskich przełęczach biwa­
kują tysiące żołnierzy, którzy wznoszą fortyfikacje 
ji budują baterie; P raca  idzie wszędzie szybko i we- 
jsoło, nikt. się nie skarży. W ojska są doskonałe — 
Wszyscy żołnierze rośli, zdrowi, młodzi ludzie, zna­
komicie wyekwipowani. Nigdy jeszcze nie zmobilizo­
wano w  Szwajcarii takiej licznej i świetnej armji. 
j Na przestrzeni kilkuset kilometrów granica o- 

■ «naczona jest za pomocą łańcucha czerwonych cho­
rągiewek, rozmieszczonych w  odstępach 200 kro­
ków. Szw ajcarzy nie chcą dopuścić do żadnej po­
myłki. Postanowili przestrzegać naw et neutralności 
fswogo powietrza. Oto dlaczego ogłosili protest, kie- 
jdy nad ich terytorium  pojawiły się angielskie aero- 
[plany, podążające ku Niemcom, 
j Ale nietylko te wojenne ciężary ponosi Szwaj­
caria. Jej życie ekonomiczne zostało również w ysta­
wione na ciężką próbę. Handel z Francją i z Niemca­
mi został przerw any wskutek zakazu w ywozu wie­
lu towarów, uznanych za wojenną kontrabandę. Co 
;się tyczy sezonu zimowego, który zwykle przynosił 
Szwajcarii milionowy dochód, to nierńa naw et o 
jc-zem mówić. Nie należy również zapominać, iż kup- 
jcy szw ajcarscy zostawili w  Niemczech miljony fran- 
jków, które otrzym ają dopiero po wojnie.

• v.ł> Neutralność Szwajcarii. O roli, jaką: Szwajca­
ria g ra w  obecnym czasie, prezydent szwajcarskiej 
‘federacji Motta, udzielił korespondentowi „D. News“ 
inastępujących informacji: „Gdyby Szw ajcaria była 
[popadła w  konflikt, to byłoby trudno znaleźć drogę, 
k tó rą mogliby posługiwać się Niemcy i Francuzi, 
(wolni od powinności wojskowej i przypadkowo ba­
rwiący w  Niemczech i we Francji. Przez Berno prze­
była się codziennie 8000 przekazów pieniężnych i 
jl60.000 listów i posyłek przeznaczonych dla jeńców, 
iznajdujących się we Francji i w  Niemczech. Szwaj­
carska rada związkowa przedsięwzięła wszelkie 
iśrodki, ażeby ułatwić wymianę, rannych między 
jNiemcami a innemi wojującemi państwami. Neutral- 
jność kosztuje bardzo dużo naród szwajcarski. Za 5 
,5 miesięcy straciliśmy na mobilizację i ochronę g ra ­
nic 310 miljonów franków, dzięki czemu deficyt ud. 
jroku wyniesie 24 milj. franków. Taki sam deficyt bę- 
|dziemy mieli w  r. 1915**,

G o d z i n a .

(Drżenie, co biegło z ziemicy rozdartej,
[Wstrząsając dusze przeczuciem tajemnem;
■Wróżby dziwożon z nad W isły i W arty  
ii purpurowe zachody nad Niemnem;

Słodka nadzieja — radości koleba —■ ,
I bój krw aw iący W serdecznej zadzierce:
Zdawna wieściły dzień, na który trzeba 
Rękę sposobić i hartow ać serce! 

jJak morze serce ludzkie jest; jak ono 
■Nieogarnione, złe i niepojęte,
(Szumiące burzą i falą łez słoną,
(Przystań na wieczną mające przynętę....

Jak  morze dzikie jest i nieukojne,
W  niebycie słoWem przeznaczone bożem
Z namiętnościami na wieczystą w o jn ę -------

r Morzem jest serce: krwawem , mętnem morzem! 
!I jako per.y są łzy, co się żalą,
[Westchnienia — w ichry są i są gołębie,
A ból w ieczysty jest poWrotną falą,
•Co z  głębin płynie i w raca na głębie.

|G serce! Z twoich to słodkich onięniień,
(Młodości chcenia odrzuciwszy starcze,
Sam ozaparcia wyciosałem krzemień 
? zawiesiłem na piersiach, jak tarczę.

Zaś, by cię W każdym ciała nie czuć fibrze 
I w  krwi, tętniącej z mocą huraganów,
W  malachitowym kąpałem cię Tybrze,

: W  zielonych głębiach wszystkich oceanów.
i«by tWe niskie ugasić pożary, 
pam iętny twoich uderzeń pogróżce, ■

tajgach Uralu i piaskach Sahary •
'Na granitowem przetapiał cię kruszce!

I dumnym dziś jest z ciebie, serce dumne!
I wiem, żeć zdradna tęsknota nic zmami,
Boś nie zadrżało, w  proch waląc kolumnę,

■ \i t - Którą przez lata wznosiliśmy sami!
” 'v'łem, żeć nie strw oży ból, co się ogromni 
: W wieczność, gdy własnyni snom budujem cmentarz*.. 
;B°m ledw ie.wczoraj ci rzucił: zapomnij!

°to dzisiaj i łez nie pamiętasz!
Przyszłe na zbiegłych odtwarzając chwilach, 
W iekowych Wspomnień odwalałem głazy, 
lócilyś bez jęku marło w Termopilacii,

JBy zm artwyclipowstać trzykroć pomsto razy!
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Aż dziś, gdy przyszła, cd błyskawic blada,
Chwila Odrodzeń i pożogą górze,
Ohydna niemoc, co nad życiem włada,
Na beznadziejne rzuciła nas łoże.

Nie chcę umierać W śmiertelnej koszuli 
Kiedy świat płonie w meteorów snopie! 
Wolejby poledz od płomiennej kuli,
Sztandar na wrażym  zatknąw szy okopie! 

Wolej, niech bluzgi krwi w  błoń obcą Wsiękną, 
Cidzie świszczą wichry i tętenty dzwonią,
Niżby miał oczy, co nagie jej piękno yk
Widziały, pachoł płatną zamknąć dłonią.

Z ducha moc wszelka! I w  Wieszczej malignie, 
Po mazowieckich pól błądząc obszarze,
Zwoduję miecze — narodowe dźwignie —
I, wywalczone mieczami, ołtarze!

Zwiduję w  błyskach armat, wiecznych grajków*, 
Oblicza mrących, co z w iary moc czerpią 
I wasze męstwo, synowie van Dycków 
I wielkość, twoją — w upadku — Antwerpjo!

I obiecanych Ziem widzę świątynie,
Gdzie przejrzą ślepi i usłyszą głusi —
1 słyszę zegar, co świadczy Godzinie,
Która, jak słońce po nocy, wzejść musi! 

Panno, co stoisz nad mojem wezgłowiem,
Z rąk miłościwych siejąc łask jałmużnę,
Na walkę ciało me obdaruj zdrowiem 
I natchnij w iarą serce, wierzeń próżne!

A choć się zbłąkam, jak błądziłem nieraz 
I do przystani bezpiecznej nie wpłynę,
Módl się za nami, Przenajświętsza, teraz 
I w  niedaleką Zwycięstwa godzinę!

Lwów. Jan Gcila.

D o r a d c y  W i l h e l m a .

Francuska „Opinion** podaje zajmujące szcze­
góły o doradcach cesarza Wilhelma, to jest o osobi­
stościach, które, wziąwszy wielki udział w  kolosal­
nym rozwoju niemieckiej potęgi, równocześnie 
przygotow ały grunt do dzisiejszej wojny i w ejdą do 
historji w złowieszczej aureoli pośrednich winowaj­
ców, jeśli nie ostatecznej zguby, to w  każdym razie 
ciężkiej katastrofy cesarstwa Hohenzollernów.

Ciężkie chwile przeżywają obecnie, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, ci wpływowi pań­
stwowi działacze, króle całych gałęzi przem ysło­
wych i magnaci handlowi i finansowi. Blokada an­
gielska unicestwiła światowy handel niemiecki, prze­
mysł został sparaliżowany, a finansowe środki ce­
sarstw a tają z przerażającą szybkością.

Najserdeczniejszym przyjacielem cesarza Wil­
helma i jedynym człowiekiem, który ma prawo mó­
wić cesarzowi „ty“, jest książę Maks Egou v. Fiir- 
stenberg. Do niedawnego czasu on był jednym z naj­
bogatszych ludzi w  Europie. Majątek jego wynosił 
około 500 miljonów marek. Ale wskutek niepowodzeń 
handlowych stracił v w  różnych przedsiębiorstwach 
większą część swego majątku.

Z magnatów finansowych, cieszących' isaę na 
dworze niemieckim znacznym wpływem, na pierw­
szym planie jest dyrektor hambursko-amerykańskie- 
go tow arzystw a Albert Ballin, Urodzony w Hambur­
gu, Babin zawdzięcza wyłącznie swym  zdolnościom 
majątek, k tóry zresztą nie uniknął znacznych cio­
sów podczas obecnej wojny. W obec Wilhelma od- 
gryw ar taką rolę, jaką wobec Bismarcka odgrywał 
Bleichreder. — Chciałbym widzieć pana na stanowi­
sku ministra! — rzekł raz do Ballina Wilhelm. — To 
niemożliwe, Najjaśniejszy Panie! Przecież ja jestem 
żydem! — odpowiedział z uśmiechem Ballin. Ballin 
stw orzył z niczego „hambursko-amerykańską linję*1, 
której zakładowy kapitał przed wojną wynosił 170 
miljonów marek, zaś liczba statków jej sięgała ISO. 
W skutek angielskiej blokady z tych gmachów Balli­
na zostały tylko gruzy.

Poniekąd mniejszym lecz przecie bardzo wiel­
kim wpływem na cesarza cieszą się ojciec i syn Ra- 
tenau. P ierw szy z nich jest założycielem „AUgemeine 
Elektricitats-Gesellschaft**, dającego 33 miljonów ro­
cznego dochodu, drugi zaś jest założycielem „Berli- 
ner Handelsgesellschaft‘1 Obaj Ratenau należą do lu­
dzi, których Wilhelm w czasie pokoju codzień przyj­
mował około dziewiątej godziny wieczorem na spe­
cjalnych poufnych audiencjach. Jednego razu Wil­
helmowi przedstawiono listę gości, zaproszonych 
przez jednego księcia na obiad, wydany na cześć ce­
sarza. Wilhelm energicznem posunięciem cłówrka 
przekreślił na liście nazwisko jakiegoś księcia, które­
go uważa! za „zbyt nudnego4*, a wpisał na jego miej­
sce nazwisko księcia Ratenau.

Mówiąc o faworytach Wilhelma, którzy robią 
a przynajmniej robili w Niemczech pogodę, nie mo­
żna pominąć właściciela fabryki broni Lowe, Jakóba 
Simona, w którego willi w Tiergartenie Wilhelm czę­
sto zagląda popołudniu na herbatę i w którego to­
w arzystw ie  odbywa częste przejażdżki wierzchem; 
dalej należy do tego tow arzystw a Arnold i wreszcie 
„bankier Europy*1, Mendelssohn.

D wór niemiecki roi się od pochlebców, okadza­
jących Wiibeimą nieustannym dymem pochw al 
Zwłaszcza daleko zaszedł w tym kierunku przybocz­
ny pochlebca cesarza sekretarz stanu Adolf Ber- 
muth, który zawsze podtrzym ywał w Wilhelmie 
przekonan'c w ie.ro wielką historyczną misję i powo­
łanie do jakichś w  Jaw y czujnych czynów. W pływ o­
w ą osobistością jest też 'August- 'i isseti, jeden z.glo-

wnych inicjatorów próby włączenia M aroka do 
sfery niemieckich — naprzód handlowych a potem i 
politycznych interesów.

Obecnie, kiedy cesarstwu Hohenzollernów za­
graża ciężka katastrofa, w szyscy ci ludzie, otaczają-! 
cy tron, z tępą biernością czekają na dalszy przebieg- 
wypadków. Tylko jeden Otto Hamman, kreatura j 
wszechpotężnego Ballina, nie opuszcza rąk. Powie-! 
rzono mu specjalne zadanie organizowania w  kolosal­
nych rozmiarach przekupiania prasy neutralnych' 
państw. W  tej roli Hańiman istotnie okazuje niestru­
dzoną energję i przebiegłość bez najmniejszych skru­
pułów.
— mmmmmmg— — wem m m m m nnBpa? iw iw w jr T  m i r.iP E a o ł i— p — —  m iw n — w— ■>—

N A D E S Ł A N E ,
Cena za w iersz 25 kop, —  80 ha!., najmniej 4 wiersze.

Dentysta Dr. J. Brzeski
ordynuje jak dawniej Akademicka 3. 22?

W y c h o w a ń c y  s z k ó l  p o l s k l s f i .
h; :; ‘v .; (Praw a! wojskowe), ,

Jak  donieśliśmy, na mocy artykułu 32 przepi­
sów o stanie wojennym Zwierzchni Wódz Naczelny! 
udzielił praw  ochotników abiturientom szkół polskich'; 
I kategorii. ■ j

Do szkół pryw atnych I kategorii, do dnia 14 lip-’ 
ca 1913 roku, t. j. do dnia wydania nowego praw a o, 
szkołach prywatnych, obecnie obowiązującego, nale-j 
żały wszystkie szkoły prywatne, posiadające kurs' 
nie niższy od 6 klas. (Obecnie szkoły te  nazyw ają się! 
po prostu prywatnemi średniemi). i

A więc tylko abiturienci szkół polskich 6-0, 7-o li 
8-klasowych mogą korzystać z praw a obecnie przy-j 
znanego. Stosuje się ono zarówno do tych, którzy 
już pełnią służbę wojskową, jak i do tych, którzy do-; 
piero do służby tej powołani będą. t

Wtadomośdj bieżące.
— Kalendarzyk'. Piątek, 12 lutego. Rz. kat. Dziś; 

Eulalji P. M. Jutro : Katarzyny R. — Gr. kat. Dziś: 30. 
Trech Świat. Jutro: 31. Kyra i Joana. — Słowiański.; 
Dziś: Radzyna św. Jutro : Jordana św. — W schód 
słońca o godz. 7 m. 42 rano, zachód o g. 5 m. 36 popo-1 
łudniu (czas ratuszowy). Długość dnia: 9 godzin 54* 
minuty.

— Repertuar Teatru w Kasynie mlejskiera w e Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W  piątek „Śluby panieńskie**, komedja w 5 ak-l 
tach A. hr. F redry  i część muzyczno-wokalna.

W  sobotę — pierw szy raz — „Mąż dwóch źon“, 
farsa w 3 aktach Kratz‘a i część muzyczno-wokalna 
(1-szy w ystęp p. Kamilli Krajewskiej, śpiewaczki ope­
rowej).

V/ niedzielę o godz. 3.30 popołudniu po zniżonych 
cenach „Paryskie małżeństwa**, farsa w  3 aktach A.j 
Bisśon‘a; — o zwykłej zaś porze, tj. o godz. 6.30 w.; 
„Mąż dwóch żon“, farsa w  3 aktach Kratza i część; 
muzyczno-wokalna.

W  poniedziałek — pierw szy raz — „Daisy“, ko-i 
medja w 1 akcie Tristana Bernarda (z angielskiego); j 
część muzyczno-wokalna i pierwszy r a z ‘„Piękna Ga-; 
latea“, operetka komiczna w 1 akcie Fr. Suppe. j

W e wtorek „Daisy“, komedja w  1 akcie Trista-, 
na B ernarda; część muzyczno-wokalna i „Piękna Ga-; 
latea“, operetka komiczna w  1 akcie Fr. Suppe.

•W środę — pierw szy raz — „Medor“, komedja! 
w 3 aktach Molin‘a i część muzyczno-wokalna.

Bilety Wcześniej do nabycia w cukierni p.! 
Sotschka (plac Mariacki 5). ]

— „Zjednoczenie". W czoraj ukazał się pierWszyj 
zeszyt nowego czasopisma politycznego p. t. „Zjedno-j 
czenie“. Treść pierwszego numeru jest następującą:; 
Y: Zjednoczenie; Stanisław Grabski: Sprawa polska i 
w  obecnej wojnie; Z. R.: Dotychczasowy przebieg, 
wojny; Michał Pawlikowski: Dzieje legjonu; dr. An-j 
toni Ryniewicz: Spraw ą szkolna; Dokumenty (m ani. 
festy deklaracje poselskie, stronnictw, Komitetu Na-; 
rodowego Polskiego); Głosy polskie (opinje Weyssen-! 
hoffa, Śwctochowskiego, odezwa ZarzeWiaków) b 
Wiadomości.

Jako redaktor „Zjednoczenia** podpisuje dr. Sta-j 
„nisław Grabski. ' —<

Adres redakcji i administracji: Lwów, ul. Zy-< 
blikicwicza 15; godzina przyjęć od 1—2. Cena ze-i 
szytu 24 kop. — 80 hal. i

— W  sprawie egzaminu na uniwersytecie dla słu-i 
chaczy. lektoratu języka łacińskiego. Na początku ro­
ku akademickiego 1912/13 został utworzony na Wy-j 
dziale filozoficznym U niw ersytetu 'lwowskiego dwu-; 
letni lektorat języka łacińskiego dla słuchaczy nad-; 
zw yczajnych (z maturą realną, licealną, seminarjalną),'. 
t. j. dla osób posiadających wykształcenie średnie ii 
w yższe (technickie) bez matury gimnazjalnej. Na le­
ktorat ten, który utworzono za przykładem uniwer­
sytetów  francuskich uczęszczało bardzo pilnie i chę- 

, tnie kilkanaście osób (słuchaczek U słuchaczy!  m &
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'gnących zapoznać się z klasycznym językiem Cice- 
rona i Horacego i uznających wysoką jego wartość 
jkulturalną. Pod świetnem kierownictwem prof. Ję­
drzejowskiego, m aterjał naukowy, przepisany przez 
•ministerstwo z zakresu literatury i gramatyki łaciń- 
jskiej został w yczerpany w określonym czasie (dwu­
letnim), poczem słuchacze mieli składać egzamin w  
[październiku 1914. — Przedmiotem owego egzaminu 
jmiał być oczywiście — w pierwszym rzędzie język 
i łaciński, ponadto propedeutyką filozofii, (ewent. gre- 
|ka i inne przedmioty, stosownie do indywidualności 
kandydata).
! Atoli zaszłe w iym czasie wypadki wojenne i 
[spowodowane przez nie zamknięcie szkół uniemożli­
w iły  składanie tego egzaminu w  oznaczonym czasie. 
■Skoro obecnie pozwolono składać na Uniwersytecie 
[egzaminy k o ń c o w e ,  pożądanem byłoby bardzo, 
[aby także słuchaczom lektoratu języka łacińskiego 
jwolno było składać egzamin obecnie( jako „sui gene- 
|ris“ egzamin „końcowy44). Podobne egzaminy odby- 
iwają się przecież na uniwersytetach francuskich (Je  
baccalaureat44), a na naszych wszechnicach są prze­
widziane i dozwolone § 10 Zbioru Ustaw uniwersyte­
ckich. Rzecz zresztą jasna. Skoro lektorat języka ła­
cińskiego utworzył na Wydziale filozoficznym Uni­
wersytetu, to i egzamin („końcowy44) z tegoż tam od­
bywać się powinien.

W  tej sprawie ma się udać w dniach najbliż­
szych deputacja interesowanych do czynników kom­
petentnych z prośbą o uzyskanie pozwolenia na skła­
danie pomienionego egzaminu na Wydziale filozofi­
cznym Uniwersytetu w  czasie najbliższym przed ko- 
; misją tamże w tym  celu zorganizowaną.

Miejmy nadzieję, że sprawa słuszna nie napotka 
■na żadne zasadnicze trudności, a gdyby były jakie 
.przeszkody natury formalnej, to przy dobrej woli usu- 
mąć je nie trudno.
: — Importowane brednie. Niektóre dzienniki ro­
syjskie zanotowały pogłoskę, która kędyś od Często­
chow y, przedostała się do W arszaw y o wielkich o- 
.bietnicach, czynionych Polakom Galicji zachodniej i 
iw zajętych przez Niemców częściach Królestwa Pol­
skiego i-o jakiemś sejmie zapowiedzianym w Krako­
w ie  i t. d. Należy o tem wspomnieć, bo notatka ta 
{jako pogłoska stała się źródłem legend, które należy 
'rozwiać.

Bajdy to oczywiste dla każdego, kto umie my­
śleć politycznie, boć przecież Niemcy, którzy w Sej­
mie pruskim stawiają właśnie teraz wnioski antypol­
skie, nie mogą być jednocześnie tymi, którzy myślą
0 wolności dla Polaków.

Poprostu organizacje socjałisiyczno-rewolucyj- 
ńc, kpiąc sobie ze spraw y polskiej, puszczają odezwy 
w celach werbunkowych. A jedyne wyjaśnienie źró­
dła takich humbugów znaleźć można w takich rew e­
lacjach, jak ogłoszony wczoraj przez nas memoriał 
niemiecki o wojnie według dokumentów z francu­
skiej Żółtej księgi. Niemcy zarówno wśród Mahome­
tan, jak i wśród Słowian, a zw łaszcza Polaków, 
przygotowywali oddawna teren niepokojów, rozdwo­
jeń i takich jak powyższy butnbugów.
1 — Śmiała kradzież z włamaniem. W  nocy na 11 
■b'. m. włamali się jacyś nieznani sprawcy do sklepu 
Jana Dittmara przy pl. Mariackim i popełnili tam zna­
czniejszą kradzież. Wdrożone przez ajenta policyjne­
go Olejnika dochodzenia na miejscu wykazały, że 
spraw cy wybili w ścianie sąsiedniej restauracji nie­
jakiego Menścha od ulicy Wałowej ogromny otwór, 
przez który dostali się do w nętrza sklepu, poczem 
rozbili biurko i ze znajdującej się wew nątrz szkatuł­
ki zabrali gotówkę 1000 kor., 150 rubli, książeczkę gal. 
(Kasy Oszczędności na 150 kor., książeczkę Banku 
Hipotecznego na 800 kor., kilka paczek tytoniu i 6 
ręcznych latarek elektrycznych. Rzezimieszki próbo* 
wali nadto dostać się do wnętrza kasy wertheimów- 
■skiej, którą odsunęli od ściany i wywiercili W tylnej 
ścianie dwa nieznaczne otwory, lecz bądź to wskutek 
braku czasu, bądź też dla braku odpowiednich na­
rzędzi, zaniechali dalszej pracy i zbiegli. Na pamiątkę 
swego pobytu pozostawili żelazne dłuto. Nadto zna­
leziono na- podłodze liczne ślady stóp, które ajent po­
licyjny pomierzył. Podejrzenie pada na byłego służą­
cego sklepowego Stanisława Maszleja, który nieda­
wno wydalony został ze służby, oraz na jego przyja­
ciela niejakiego N. Bednarskiego. O ile podejrzenie 
fto jest uzasadnione, wykaże wkrótce śledztwo, za­
rządzone przez policję.
> —. Z opuszczonych m ieszkań/Ubiegłej nocy splą- 
idrowano mieszkanie nieobecnego we Lwowie N. 
Secklera przy ul. Słonecznej 1. 1 la. W ysokość szkody 
mieznana.

t
z

wdowa po radcy W yższego Sądu krajowego i w ła­
ścicielka dóbr ziemskich  

zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła we Lwowie 
dnia i! lutego b. r.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę d. 13 lutego o 
godz. 12 czas ratuszowy, z domu żałoby przy ul. Gró­
deckiej 1. 70 na cmentarz Łyczakowski.

Nabożeństwo żałobne odprawi się w sobotę d. 
13 lutego br. o g. 9 l/a rano (czas ratuszowy).w kościele 
W. Elżbiety.

#  Drużyny ochotnicze. „Gazeta Poranna** pisze:
„Dzień“ warszaw ski z soboty zamieścił nastę­

pującą informację: ,Ja k  się dowiadujemy, dotychcza­
sowa nazwa „legjonów polskich** ulega zmianie i od­
tąd obowiązywać ma określenie: „drużyny polskie*4. 
W  związku ze zmianą charakteru nazwy dotychcza­
sowej „legjonów*4, monogramy na epoletach „L. P .4‘ 
w  najbliższym czasie zostaną zmienione. Jak nas ob­
jaśniono, zmiana ta wynika z faktu zaliczenia dotych­
czasowych legionistów do armji czynnej, a więc. pa­
danie tej organizacji cech wojska regularnego, wobec 
czego nazwę .,legjonów44 odnośne organy uznały za 
niewłaściwą. Aby zaś pozostawić tym oddziałom je­
szcze cechę odrębności nadano im nazwę „drużyn 
polskich44.

W yczytaw szy taką notatkę w  „Dniu44, zwróci­
liśmy się do Komitetu Organizacyjnego Legjonów 
Polskich o wyjaśnienie/Tan* zapewniono nas, że nic 
podobnego Komitetowi nie zakomunikowano, wobec 
tego uważa on informację „Dnia44 za nieścisłą.

#  Księga rstw o polskie w  Królestwie. Wojna sro­
dze dotknęła księgarstwo polskie. Z memorjału człon­
ka warszawskiej komisji podatkowej, p. Jakowickie- 
go, dowiadujemy się, że w  pierwszych dniach wojny 
popyt na książki ustał zupełnie. Sszon szkolny i se­
zon gwiazdkowy — zawiodły. Dotkliwe stra ty  po­
wodował brak papieru i jegó podrożenie, niemożność 
ekspedycji zagranicę i sprowadzania książek polskich 
z Galicji i Poznańskiego, odjęcie księgarniom prawa 
przesyłania książek w  opaskach, oraz zawieszenie 
wielu pism polskich i zupełne usunięcie z obrotu w szy­
stkich pism niemieckich. Persona! księgarski uległ 
bardzo małej redukcji, okoliczności techniczne zmu­
szają właścicieli księgarni ‘ do' utrzymania za wszel­
ką cenę personału pracowników. Regulowanie ra­
chunków z f  rancją i Auglją, ze Względu na podwyż­
szony kurs również naraża księgarzy polskich na 
straty. Wogćle ruch księgarski od 1 sierpnia r. z. do 
1 stycznia rb. zmniejszył się od V* do W zwykłego w 
tym czasie obrotu. Wobec istnienia takich samych 
kosztów,' księgarze w ubiegłem półroczu nietylko, że 
nie mieli zysków, lecz straty  wyniosły 10 prc. Rok 
bieżący zapowiada się jeszcze gorzej. W yczerpyw a­
nie się zapasów papieru, drożyzna materiałów dru­
karskich oraz ich brak może doprowadzić księgar­
stwo polskie do cąłkowtej ruiny.

0  Bójka miedzy jeńcami austryjackimi a niemie­
ckimi. Do „Birż. Wied.44 donoszą, i e, na stacji Kazia- 
tyn wybuchła z błahego powodu bójka pomiędzy au­
stryjackimi a niemieckimi jeńcami: Pięciu lekko ran­
nych Niemców rzuciło się na ciężko rannych Austry- 
jaków, w yrw ało im kule do oparcia i obili niemi nie­
szczęśliwych. Wmieszał się do tego żołnierz konwo­
jujący i przeszkodził dalszej rozprawie.

HENRYK HEINE.

•■■».. (Wyjątki).

(Ciąg datezy.)

Między szlachcicem a chłopem stoi w  Poł- 
. sce — żyd. Ci ostatni stanowią liczebnie więcej, niż 

czwartą część ludności; zajmują się wszelakiem rze­
miosłem, i mogą być słusznie nazwani trzecim sta­
nem Polski.

Każdy szlachcic ma we wsi albo w miasteczku 
żyda, zwanego faktorem, k tóry  załatwia mu sprzeda­
że, zakupna, spełnia polecenia i Wywiady. Oryginalny 
ten stosunek jest doWodem wielkiego rozwygodze- 
nia polskiej szlachty.

Powierzchowność polskiego żyda jest w prost 
okropną, a  żargon ich rozdziera uszy. Gadają jakimś 
splotem memiecko-hebrejsko-polskim. Jednak odrazę 
zastąpiła litość, gdym się bliżej zapoznał z w arun­
kami życiowymi tych ludzi. Ich mieszkania, jak świń­
skie chlewy, gdzie sypiają, szwargoczą, modlą się 
i szachrają — W nędzy.

Mimo to wolę polskiego żyda w brudnym cha­
łacie, z jego żargonem, z zarojoną brodą i cuchnącego 
czosnkiem, niż niemieckich nadętych glorią bankno­
tów i papierów państwowych.

Nie spodziewajcie się odemnie uroczych opisów 
przy rody lub Wspaniałych dzieł sztuki i t. p. Ludzie 
jedynie, i to najwyższej sfery, szlachta, zasługują 
w Polsce na uwagę podróżnika. Istotnie, jestem naj­
mocniej przekonany, że widok dorodnego, prawdzi­
wego polskiego szlachcica, albo pięknej damy polskiej 
w Właściwej jej świetności, tak samo duszę uradować 
może, jak widok romantycznego zamczyska na skale, 
albo marmurowej Medyceuszki.

Dałbym tu chętnie charakterystykę polskiej 
szlachty, ułożoną z kosztownej mozaiki przymiotni­
ków: gościnna, dumna, dzielna, zręczna, fałszywa (te­
go żółtego kamyczka nie mogłoby brakować), entu­
zjastyczna, zapalona do gry, pełna radości życia, szla­
chetna i prżeleWtoa w brawurze. Jednak tak często 
krytykowałem naszych broszurowych pismaków, któ­
rzy zobaczywszy podrygującego metra tańców z P a­

ryża, już opisują z tego charakterystykę całego nar> j 
du, albo z widzenia ziew ającego/opasłego handlarza 
bawełną z Liverpoolu, w ydają sąd o jego narodzie.! 
Te ogólne charakterystyki uważam za źródło wielaj 
złego.

Życia zaledwie starczy, aby pojąć charakter! 
jednego człowieka. Naród składa się z miljonów lu-l 
dzi. I tylko wtedy, jeśli zbadam y historję człowieka,j 
tryb jego wychowania i życia, staje nam się możli-j 
wem objąć pojedyncze zarysy jego charakteru.

W  warstw ach, których jednostki wychowaniem; 
i żydem  jednaki otrzymują kierunek, musi się Wy-j 
tw arzać podobna cecha charakteru. Można to zauwa-j 
żyć u polskiej szlachty. I tylko z tego stanowiska; 
da się niektóre wybitne cechy wymiarkować. Wy-| 
chowanie Wszędzie i zawsze podlega warunkom lo-j 
kalnym i aktualnym, to jest warunkom kraju i polity-i 
ki. W  Polsce bardziej, niż gdziekolwiek.indziej. Po-i 
łożona między Francją a Rosją; o dzielących je Niem-j 
czech nie wspominam, gdyż większość Polaków uwa-J 
ża je, niesłusznie zresztą, za rodzaj Wielkiego bagni-j 
ska, które najlepiej szybko przeskoczyć, aby się do-j 
stać do krainy obiecanej, do fabryki najwykwintniej-: 
szych obyczajów i pomady.

P rzez to zostaje Polska pod najsprzeczniejszy­
mi wpłyWami.

Główną cechę na charakterze polskiej szlachty 
w yw iera życie wiejskie. Mało kto wychoWany bywa 
w mieście, chłopcy najczęśdej zostają na wsi przy ro­
dzinie, aż dorosną, i przy niewielkim wysiłku guwer­
nera, albo po krótkim pobycie w  pensjonacie, lub też 
przez sam wpływ  przyrod3', stają w  możności w stą­
pienia do wojska, pójścia na uniwersytet, albo też! 
w  Lutecji, ogładzającej niedźwiedzie, otrzymania pa-l 
tentu najwyższego wykształcenia.

Ponieważ jednak nie wszystkim środków na to 
staje, Więc naturalnie trzeba rozróżnić ubogą szlachtę! 
od bogatej i magnatów. Pierw sza nieraz biedę klepie) 
na równi prawie z chłopami, nie wiele też czuje prag-j 
nienia oświaty. Zato między szlachtą bogatą a ma-i 
gnatami niema różnicy jaskrawej, dla obcych byw a o-j 
na naWet niedostrzegalną. Godność polskiego szlach-l 
cica (civis polonus) jest sama przez się tak u ubogie-j 
go, jak u bogatego, równej powagi i znaczenia. Ale 
do nazwisk pewnych rodzin, mianowicie tych, które 
odznaczyły się posiadaniem rozleglejszych obszarów) 
ziemskich i położeniem większych zasług dla dobrai 
ojczyzny, przywiązaną jest idea Wyższej godności.) 
Tych zwą magnatami. Czartoryscy, Radziwiłłowie,; 
Zamoyscy, Sapiehowie, Poniatowscy, Potoccy i in-, 
ni, to także tytko szlachta, taka sama, co czasem cha-) 
dza za pługiem, ale przecie jest. to szlachta w yższa dej 
facto, choć nie de nomine. Pow aga jej jest naWet sil-! 
niej umocowana, niż powaga naszych wysoko urodzo; 
nych, gdyż sama zdobyła to przodownictwo i cały) 
naród, nietylko jaka tam stara panna, umie ich rodo-| 
w ody na pamięć.

Nazwa „hrabia44 ma W Polsce tylko tytularne; 
znaczenie, nadane niektórym rodom przez P rusy lub 
Austrję.

O pysze szlachty wobec mieszczan niema w  
Polsce mowy.

Pobieżnie zaznaczone tu oechy polskiej szlachty 
wpłynęły najsilniej, jak to sobie łatwo wyobrazić, na 
przedziwne ukształtowanie historji polityki polskiej.; 
W pływ  zaś polityki na wychowanie Polaków, a tem] 
samem na charakter narodowy, był jeszcze znapuen-1 
niejszy, niż w yż wspomniany Wpływ ziemiaństwa. i 

v Idea równości rozwinęła w  szlachcie polskiej o-j 
wą dumę narodową, która nam tak często imponuje 
sw ą Wspaniałością, która nas równie często złości,) 
lekceważeniem wszystkiego, co niemieckie, o tyle się 
różniącą od uniżoności wpajanej knutem.

Przez tę równość właśnie wyrobiła się owa zna-j 
na, bezgraniczna ambicja, przenikająca tak  malucz­
kich, jak i najdostojniejszych, dążąca często do szczY-i 
tu Władzy, jako że w  Polsce tron bywał obieralny, j

Nie zbroją ducha pragnął Polak osiągnąć tę wła-j 
dzę, ta za powolnie prowadzi do celu, dzielny cif>s, 
miecza mógł rychlej ten słodki owoc zciąć do użycia*. 
S tąd ogólne zamiłowanie Polaków do stanu rycer-' 
skiego, pozatem pociągał ich do niego temperament 
gwałtowny, szukający zWad. P rosta rzecz, że zol* 
nierz polski dobry, tacyż i generałowie, ale maJ? 
gładkich mężów stanu, a jeszcze mniej znakomitych; 
uczonych.

Najwyższą ideą Polaków stanowi miłość ojczym 
ny, w  niej' jednoczą się Wszystkie ich uczucia, jak stru­
mienie w  morzu; a przecie ojczyzna ta  tak niewicl® 
wykazuje zewnętrznych powabów. Miłość ta jedna ( 
nie powstała z ziemi samej, Wyrosła dna z walk o 
podległość, ze wspomnień historycznych i z w ielk i^  
nieszczęść. Dziś jeszcze płonie ona tak samo, jak * 
czasów Kościuszki, a może jeszcze goręcej. Aż <* 
śmieszności posuwają Polacy cześć dla wszystkiej 
co swojskie. . j

Jak konający w  skurczu śmiertelnej tTWogi ° 
prężą się od śmierci, tak buntuje i wzdraga się ich a , 
sza przeciw zagładzie ich narodowości. Te i
śmiertne drgawki zbiorowego ciała polskiego naroc 
to widok przerażający! . • m-

W szystkie jednak ludy Europy i całej kuli z*# 
skiej będą musiały przetrw ać tę Walkę na śmierć i j 
cie, aby ze śmierci powstało życie, z pogańskiego 
cjonalizmu braterstw o chrześcijańskie.

(C. d. n.). Przeł. t
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